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	Czym szkoła oddycha …?

Chwila wspomnień
Dzień Kobiet-krótka historia i kilka mitów

Czy powinnyśmy malować się do szkoły?

Moje ferie były udane

Wiosna w poezji

„ Kto zazna dobrego , nie patrzy na biedniejszego”

Książki nie gryzą

Redakcja: Zapraszamy chętnych uczniów do współpracy . 

       Liczymy na Wasze ciekawe pomysły !
„ Wolontariuszem być”     

Lekcja otwarta w ramach godziny wychowawczej                                                              
 " Bogaty jest nie ten , kto wiele ma , lecz ten , kto wiele daje".
 Erich Fromm
        20 listopada 2015r. w klasie Ib odbyła się lekcja otwarta w ramach godziny wychowawczej, którą  przeprowadziła p. Katarzyna Stępień.                                         Na lekcję przybyli goście:  dyrektor szkoły p. Anna Marszałek; przedstawiciele rodziców – p. Anna Widawska i p. Grażyna Tasak oraz nauczyciele:                               p. M. Kaźmierczak i  p. Andrzej Radwan. Temat zajęć „Wolontariuszem być!” nawiązywał  do  zbliżającego się Międzynarodowego Dnia  Wolontariusza. Uczniowie klasy Ib wykazali się dużą aktywnością podczas zajęć. Przedstawili sprawozdanie z życia klasy i szkoły.  Okazało się, że w ciągu niespełna trzech miesięcy, uczestniczyli w różnych konkursach osiągając czołowe miejsca.              Mogą również pochwalić się udziałem w uroczystościach szkolnych. Dzięki realizacji tematu „Wolontariuszem być!”, uczniowie dowiedzieli się: na czym polega wolontariat i pomoc humanitarna, jak umiejętnie pomagać innym, jakie akcje Szkolnego Klubu Wolontariusza są prowadzone w szkole. Wychowawczyni klasy zapoznała i zachęcała uczniów  do wzięcia udziału w akcji „Studnia dla Południa”. Na zakończenie spotkania p. Katarzyna Stępień poleciła swoim wychowankom i ich rodzicom ciekawą platformę edukacyjną e - podręczniki.pl.
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Wystawa prac uczniowskich
W Banku Spółdzielczym w Słupi

  23.11.2015r. w Banku Spółdzielczym w Słupi zaprezentowano prace plastyczne naszych uczniów. Na trzech sztalugach znalazły się przykłady kompozycji graficznych,  malarstwa i wycinanki. Realizacja zadań z zakresu grafiki odbywa się na zajęciach artystycznych. Na powstanie grafiki, w tym przypadku linorytu, składają się trzy główne działania. Najpierw uczeń tworzy, najczęściej rysunkowy projekt, następnie projekt jako "lustrzane odbicie" zostaje przeniesiony na matrycę z linoleum. Matrycę należy obrobić posługując się stalowymi rylcami. Gdy proces dobiegnie końca, tzn. twórca będzie zadowolony, po naniesieniu farby drukarskiej należy wydrukować pewną liczbę linorytów. Wszystkie odbitki są oryginałami. Jak widać na załączonych zdjęciach, twórczych pomysłów naszym młodym artystom nie brakuje. Kompozycje malarskie i wycinanki powstają na lekcjach plastyki, zajęć artystycznych i na kole plastycznym. Ten niewielki wybór działań uczniowskich nie wyczerpuje szerokiego spektrum działań z jakimi w szkole spotykają się i którymi  zajmują się uczniowie uzdolnieni  i zainteresowani sztuką.
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                                                  „ Noc Biologów”
                                                          w Kielcach
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15 stycznia 2016r. uczniowie klas pierwszych z nauczycielami: Panią Katarzyną Stępień, Panią Małgorzatą Kaźmierczak, Panem Pawłem Puto i Panem Marcinem Jarczykiem wybrali się do Kielc.  Program wycieczki obejmował: seans filmowy w kinie HELIOS - "Bella i Sebastian 2"; planetarium w Instytucie Fizyki UJK, wystawę meteorytów ;  „Noc Biologów” w Instytucie Biologii UJK: wykłady, ćwiczenia laboratoryjne, wystawy.
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Chwila wspomnień
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NOC BIOLOGOW



Decyzja o wyborze zawodu nauczyciela drzemała we mnie od dzieciństwa. Będąc uczennicą dużo czytałam - nie tylko dla siebie, ale i młodszemu rodzeństwu. Do liceum pedagogicznego zdawałam egzaminy ustne i pisemne z języka polskiego, matematyki oraz muzyki. Uczyłam się dobrze. Grałam na instrumencie.                 Kiedy zaczęły się  praktyki w przedszkolu i szkole – zwątpiłam. Myślałam, że to nie dla mnie, że chyba nie dam rady przełamać tremy, aby stanąć przed dziećmi. Jednak nie poddałam się i poradziłam sobie ze wszystkim. 

             Gdy rozpoczynałam moją pierwszą pracę w Zakładzie Wychowawczym 
w Raszkowie, byłam bardzo zadowolona. Moje marzenie się spełniło. Praca z dziećmi niepełnosprawnymi dawała mi wiele radości. Byłam dla nich siostrą, matką, nauczycielką. I tak minęło siedem lat… 
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Po likwidacji zakładu rozpoczęłam pracę w szkole podstawowej – również 
w Raszkowie. Życie zawodowe godziłam ze studiami zaocznymi. Uczniowie w szkole 
w Raszkowie uczęszczali do klas łączonych, co miało swoje dobre i złe strony.    Razem z rodzicami organizowaliśmy dla nich wycieczki krajoznawcze i imprezy okolicznościowe. 

Później stanęłam przed nowym wyzwaniem – objęłam stanowisko dyrektora szkoły i jednocześnie przedszkola w Raszkowie. Z nostalgią wspominam grono pedagogiczne, rodziców i uczniów, którzy dziś sami już są rodzicami.

Kolejnym etapem mojej drogi zawodowej było przejście do szkoły do Słupi spowodowane likwidacja szkoły w Raszkowie. Tu znalazłam się na stanowisku wicedyrektora oraz nauczyciela języka polskiego. 

W zawodzie nauczyciela przepracowałam trzydzieści dwa lata i gdybym jeszcze raz miała wybierać profil kształcenia z pewnością byłoby to liceum pedagogiczne.
                                     Swoje wspomnienia opowiedziała p. Grażyna Kunicka
                                                                                    Wysłuchała: Kinga Kwiecień
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Dzień Kobiet – krótka historia i kilka mitów

Święto Kobiet (International Women's Day) obchodzone jest corocznie jako wyraz szacunku dla ofiar walki                               o równouprawnienie kobiet.

Pierwsze informacje na temat czczenia płci pięknej w trakcie poświęconego im święta pochodzą ze starożytnej Grecji. W starożytnym Rzymie istniało święto kobiet - Matronalia - które obchodziły mężatki na początku wiosny, w pierwszym dniu marca. Było ono związane   z nowym rokiem, macierzyństwem i płodnością. Kobiety urodzone jako wolne były obdarowywane przez swoich mężów prezentami i cieszyły się ich wyjątkową uwagą. Matronalia  były świętem religijnym. Kolorowa i zarazem dostojna procesja kobiet przyodzianych na ten dzień w najlepsze szaty, niosła naręcza kwiatów i kadzidła do świątyni Junony Lucyny na Eskwilinie, by złożyć je w ofierze boskiemu uosobieniu wszelkich cnót niewieścich. Radosny tłum przemierzał całe miasto śpiewając pieśni na cześć bogini.          Tego dnia składano w ofierze królowej niebios krowę i modlono się o zdrowie, opiekę nad rodziną, szczęście w małżeństwie, potomstwo i poród bez komplikacji. W czasach nowożytnych w Europie najstarsze wzmianki o święcie kobiet pochodzą z Francji. Z 1824 roku pochodzi informacja o praczkach z Bonn-Beuel, które przygotowały uroczyste zapusty.      Panie chodziły od gospody do gospody, śpiewały, tańczyły chcąc oderwać się od prozy życia.

Współczesna geneza święta kobiet jest ściśle związana z ich walką o równouprawnienie,     oraz lepsze warunki pracy i życia. Zaczęła się ona w XIX w, w związku z uprzemysłowieniem         i pracą zawodową kobiet.

W 1913 roku Dzień Kobiet po raz pierwszy był świętowany w Rosji (a dokładniej – tylko         w samym mieście Sankt Petersburg). Daty tego wydarzenia, ani nazwisk organizatorów nie udało się odnaleźć nawet w radzieckich źródłach, mimo że to właśnie radzieccy ideolodzy      w ciągu kilku następnych dziesięcioleci na wszelkie sposoby rozwijali mit                                 o „międzynarodowości” Dnia Kobiet.

[image: image14.jpg]


Dopiero w 1914 roku po raz pierwszy Dzień Kobiet był świętowany 8 marca jednocześnie      w sześciu krajach: Austrii, Danii, Niemczech, Holandii, Rosji i Szwajcarii. Wybuch Pierwszej wojny Światowej zmusił Europę do zaniechania obchodzenia jakichkolwiek świąt na dłuższy czas. Polsce Święto Kobiet zaczęto obchodzić dopiero po drugiej wojnie światowej. Zwyczajowo w tym dniu mężczyźni wręczali kobietom upominki. W okresie PRL w zakładach pracy składano im życzenia i wręczano prezenty (rajstopy, mydło, kawę) i pojedynczy tulipan lub goździk. Dzień ten jednak stał się raczej narzędziem socjalistycznej propagandy,              niż dowodem szacunku dla pięknej płci.
Porozumienie 8 marca wznowiło spotkania kobiet               i uroczyste manifestacje zwane Manifami. Ostatnich kilka charakteryzuje się powrotem do tradycji Dnia Kobiet jako czasu dyskusji na temat praw, potrzeb oraz problemów płci pięknej.
         Czy powinnyśmy malować się do szkoły ?
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Wiele osób uważa, że zrobiony makijaż to bycie modnym. Jednakże, czy make-up do szkoły jest odpowiedni.

Kilka prostych przykładów.

Lekcja wychowania fizycznego  ,biegasz, grasz w piłkę, spocisz się, a wtedy makijaż spłynie.

Czy dziewczyna z rozmazanym okiem wygląda ładnie?

Raczej nie.

Inny przykład.

Czy piętnastoletnia cera potrzebuje tuszu, pudru, fluidu, różu?

Jest wystarczająco ładna i świeża, więc  zbędna jest tzw. ,,maska”. Często zdarza się, że dziewczyny nie zmywają makijażu na noc.

Wyobraźcie sobie, jak brudna i zniszczona będzie cera po kilku latach.

Wtedy  nawet 1 kg pudru nie wystarczy, by ukryć zaniedbania.

Dbanie o zdrowy i piękny  wygląd, to nie robienie makijażu, ale codzienna pielęgnacja.          Na rynku jest dużo dobrych kremów, toników, które służyć mają usuwaniu problemów            z młodzieńczą cerą. Wiele dziewczyn jednakże zamiast skorzystać z pomocy dermatologa,   czy kosmetyczki na własną rękę "ukrywa mankamenty urody"  pod tonami pudru.

Czy to im pomoże? Śmiem wątpić!

Inny problem to jakość kosmetyków, z których się korzysta.

Dziewczyny, które nie dysponują odpowiednią gotówką, kupują tanie kosmetyki( często niewiadomego pochodzenia). Na skutki uboczne długo nie trzeba czekać. Zniszczona cera, wypryski, przebarwienia, alergie, a może nawet nieodwracalne zmiany w wyglądzie.           Czy warto?

Każda z nas chce być piękna, podziwiana, ale czy  osiągniemy to makijażem?
Odpowiedzcie sobie same na to pytanie . 
 

                                                                                                  Julia Grela klasa II b
                                                             Moje ferie były udane 

    Moje tegoroczne ferie zimowe spędziłam na zimowisku w Rabce – Zdrój,                                             które trwało od 17 - 23 stycznia 2016 r. Po ponad trzy godzinnej podróży dojechaliśmy                                                                            na miejsce. Tam załatwialiśmy sprawy organizacyjne typu: zameldowanie, rozpakowanie                                                        i zapoznanie się z regulaminem. Wieczorem zostaliśmy rozdzieleni na grupy. Najpierw zapoznaliśmy się i po krótkiej naradzie wybraliśmy nazwę dla naszej grupy.                            W naszym przypadku Śnieżynki. Po zebraniu każdy poszedł do swojego pokoju.                      Następne dni były pełne wrażeń i dobrej zabawy. Codziennie jeździliśmy na narty                               lub na łyżwy. Czasami samemu można było zadecydować gdzie się chce iść.                                   Pogoda nam dopisywała. Jeździło się sprawnie i bez jakichkolwiek problemów.                                    Po wyczynach sportowych zajeżdżaliśmy prosto na obiad. Każdego dnia odbywała się godzinna msza święta, którą prowadził nasz ksiądz opiekun. Scholki przygrywały na gitarze                   i śpiewały. Popołudniami mieliśmy dużo atrakcji przez co nie dało się nudzić.                                       Czasami wychodziliśmy na spacer i jednocześnie zwiedzaliśmy okolicę.                                                            We wtorkowe popołudnie mieliśmy kulik, na którym każdy dobrze się bawił.                                                            Jechaliśmy powozami, które napędzały konie. Podczas przejażdżki śpiewaliśmy, śmialiśmy  się i robiliśmy wspólne zdjęcia. Po dotarciu na miejsce urządziliśmy grilla i śnieżne szaleństwo. Było wiele radości, jak i mokrych ubrań. W innym dniu byliśmy w kinie                                  na wzruszającym filmie „Bóg nie umarł”. Potem była niezapomniana bitwa na śnieżki,                             w której można było porzucać się nawet z opiekunami.  Naprawdę było bardzo zabawnie               i radośnie. Każdego wieczoru były organizowane różnego typu zabawy i spotkania.                 Mieliśmy dyskotekę, bal wszystkich świętych, na którym ksiądz przebrał się za kabaretową Mariolkę co oczywiście rozbawiło wszystkich. Było także karaoke oraz zabawa zwana ćwierć landem. Było świetnie!  W przedostatnim dniu udaliśmy się na całodniową wycieczkę do Zakopanego  i Tatrzańskiego Parku Narodowego. Wędrowaliśmy około cztery godziny          po Tatrzańskim Parku Narodowym. Na samym szczycie odpoczywaliśmy  i podziwialiśmy zadziwiającą panoramę górską. Pogoda nam sprzyjała, więc można było robić zdjęcia.           Po wyjściu z parku podjechał po nas autokar i dalej wyruszyliśmy do Zakopanego.               Tam zwiedziliśmy sanktuarium i pojechaliśmy zobaczyć skocznię oraz na oficjalne treningi skoczków narciarskich o godzinie 16. Skakali nasi reprezentanci oraz zawodnicy z innych krajów, ponieważ w następnym dniu miały się odbyć Mistrzostwa Świata. Mieliśmy trochę czasu wolnego, w którym można  było kupić pamiątki i pooglądać serię treningową. Wieczorem odbyło się oficjalne podsumowanie kolonii, na którym każdy uczestnik dostawał nagrody za sam udział w kolonii. Można było również dostać dyplomy i nagrody za różne konkursy np. za najczyściejszy pokój, wyróżniony strój na balu przebierańców lub karaoke. Zbliżał się koniec zimowiska. W drodze powrotnej zahaczyliśmy o sanktuarium św. Jana Pawła II, w którym mieliśmy ostatnią mszę. Dojechaliśmy do domów szczęśliwie .      Uważam, że  było to bardzo dobrze zorganizowane zimowisko. Poznałam wielu nowych ludzi, nie zabrakło miłej atmosfery, jak i dobrej zabawy. Podczas ferii odpoczęłam, nabrałam nowych sił, by zmierzyć się z wyzwaniami szkolnymi na drugie półrocze .                                                      Opowiedziała : Ania Puto klasa III a

Wiosna w poezji
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Marzec
Marzec. Wracamy z parku. Wreszcie przeszła zima. 
Spod stopniałego śniegu wyjrzały murawy. 
Drzewa nagie, lecz pierwsze kiełkują już trawy, 
Choć na stawie zielony, cienki lód się trzyma. 

Z upojonymi wiosną wracamy oczyma, 
Krokiem lekkim, jak podczas tanecznej zabawy, 
Ulicą po słonecznej stronie idziem prawej, 
Za sobą ciepło słońca czujemy plecyma. 

W rozpiętych płaszczach śpieszą ochoczo przechodnia. 
Jacyś świeżsi, wesoło patrzą i pogodnie; 
Niańki z dziećmi wychodzą z ciemnych domów sieni. 

A my, pierwszą przechadzką dumnie upojeni, 
Idziem w miasto po płytach suchych już chodników. 
Z grudkami pulchnej ziemi na piętach trzewików.
Leopold Staff 

Przysłowia na marzec
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Co marzec wypiecze, to kwiecień wyciecze.
Nie siejesz grochu w marcu, nie masz go w garncu.
Zima, gdy mrozem nie wygodzi, marzec z kwietniem wraz wychłodzi.

Gdy marzec suchy, kwiecień nagradza, bo deszcze sprowadza.
Nie ma w marcu wody, nie ma w kwietniu trawy.
Marzec, czy słoneczny, czy płaczliwy, listopada obraz żywy.
Czego nie dokaże marzec, dokaże kwiecień.
    Gdy w marcu grzmi, w maju śniegiem cmi.
W marcu kto siać nie zaczyna, dobra swego zapomina.
Śnieg marcowy owocom niezdrowy.
W marcu, kto siać nie zaczyna, swego dobra zapomina, spiesz więc w pole, by po trochu, rzucić w ziemię owsa, grochu.
                                        Kto zazna dobrego , nie patrzy na biedniejszego
        Dawno temu w XVIII wiecznym Londynie żyła bardzo uboga rodzina chłopów.             Nie powodziło się jej. Często nie mieli pieniędzy na jedzenie, a żyli tylko za to, co udało im się wyżebrać. Żyli w czwórkę : ojciec , matka i ich dwoje synów , a mieszkali spróchniałym            i podniszczonym domu z dziurawym dachem. Jeden z synów nie mógł się pogodzić z tym ,     że do końca życia będzie biedny . Kiedy na ulicach deszczowego miasta widywał przechodniów , którzy byli ubrani w bogate i czyste ubrania , bardzo chciał być taki jak oni. Nie chciał już kraść, oni mieszkali w starej chacie , która miała już pewnie z setki lat i mogła się w każdej chwili rozpaść w pył. Marzył o bogactwie , więc gdy wychodził razem ze swoim bratem na ulice , część pieniędzy, które udawało mu się zdobyć , chował i zbierał na książki. Po paru latach udało mu się uzbierać już dostatecznie dużo pieniędzy . Poprosił  ojca ,            by zapisał go do szkoły, więc tata za większość pieniędzy kupił mu w miarę przyzwoity       strój i posłał do szkoły. Chłopiec każdą wolną chwilę poświęcał na naukę.                    Następnie poszedł na studia. Zdawał wszystkie egzaminy i zawsze miał dobre oceny. Wszystko się jednak zmieniło gdy skończył studia i znalazł dobrze płatną pracę.             Całkiem zapomniał o swojej rodzinie. O bracie , który wskoczyłby za nim w ogień.                 O matce , która kochała go i zawsze   się o niego troszczyła, oraz o ojcu , dzięki któremu osiągnął tak wiele. Kupił dom i w końcu w upragnionych luksusach. Poznał kobietę z którą mu się układało. Gdy pewnego dnia z nią rozmawiał , narzucił się temat rodziny.            Opowiadała dużo o swojej mamie i ojcu , a on stał jak wryty. Przypomniał sobie, że jego bliscy wcale nie mają tak dobrze jak on, że ciągle żyją w biedzie. Bez słowa wyjechał do Londynu      i pognał do swojego starego domu. Gdy do niego wszedł nie zastał tam ani matki ani ojca tylko swojego brata, który leżał wycieńczony i ledwo żywy obok swojego łóżka.                Dowiedział się od brata , że ich ojciec został zamordowany w jednej z ciemnych uliczek ,        a matka zmarła z głodu. Kiedy uświadomił sobie co zrobił , nie mógł sobie tego wybaczyć . Popełnił największy błąd w swoim życiu. Co prawda został bogaty i inteligentny , ale zapomniał , że na świecie jest jeszcze ktoś kto go kocha i tęskni za nim , a on swoim nieumyślnym czynem uśmiercił go. Kiedy zaznał dobrego, nawet nie pomyślał o swojej biedniejszej od niego rodzinie bez żadnych szans na normalne życie.
                                                                                                      Marcel Kozieł , klasa III a
„Dob​ro i zło muszą is​tnieć obok siebie, a człowiek mu​si do​kony​wać wyboru”.
Mahatma Gandhi
„Dob​ro i zło na​leży pa​miętać wie​cznie. Dob​ro, po​nieważ wspom​nienie, że kiedyś nam je wyświad​czo​no, uszlachet​nia nas. Zło, po​nieważ od chwi​li, w której je nam wyrządzo​no, spoczy​wa na nas obo​wiązek odpłace​nia za nie dobrem”.

Mikołaj Gogol
„Wszys​tko, co nas spo​tyka – zdro​wie czy cier​pienie, dob​ro czy zło, chleb czy głód, przy​jaźń ludzka czy niechęć, dob​ro​byt czy niedos​ta​tek – wszys​tko to w ręku Bo​ga może działać ku dobremu”.        

Stefan Wyszyński                                                                                                                        
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                                                          Książki nie gryzą          
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 Poczucie czasu dla każdego z nas jest bardzo subiektywne - czas mierzymy wspomnieniami, oczekiwaniami odnośnie przyszłości, również własnym rytmem dnia. Książka “Historia czasu. Od kalendarzy i zegarów po cykle księżyca i lata świetlne” to fascynująca podróż aż do momentu powstania Ziemi oraz naszych człekokształtnych przodków. Autor w sposób interesujący i zabawny przedstawia nam czas mierzony przy pomocy faz księżyca, przypływów i odpływów. Dowiadujemy się także, iż w każdym z nas tkwi wewnętrzny zegar, według którego funkcjonujemy. W końcu mamy również okazję przyjrzeć się metodom pomiaru czasu oraz tworzenia kalendarzy i zegarków, nawet                  z najbardziej nieprawdopodobnych materiałów.
Zakon, którego losy znalazły swój tragiczny finał przed ponad 600 laty,   do dziś żyje w wielu sercach i umysłach. W niektórych kręgach panuje wręcz przekonanie, że zakon nadal istnieje, chociaż w 1314 roku został rozwiązany, a jego przywódcy spaleni. 

Już za czasów istnienia zakonu krążyły liczne legendy o dumnych rycerzach przyodzianych w biel, którzy w bitwie za nic mieli śmierć,          a na co dzień kryli się za murami swoich twierdz.
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"Dolina Królów, rok 1922. Od blisko pięciu lat Howard Carter przekopuje egipskie piaski       w poszukiwaniu śladów tajemniczego faraona, Tutanchamona. Czuje, że życia jego i faraona są ściśle związane. Czasami ma dziwne wrażenie, że z otchłani historii Tutanchamon woła go na pomoc. Świat wielkich odkryć to seria siedmiu książek przeznaczonych dla młodzieży, które przybliżają najważniejsze odkrycia geograficzne oraz historyczne wydarzenia w formie niezwykłych powieści. Interesujące rysunki oraz wkładki ze zdjęciami sprawiają, że przygoda trwa jeszcze dłużej!
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 Kiedy w królestwie Delain ginie dobry król Roland, o otrucie władcy zostaje oskarżony jego syn Peter, następca tronu. W rzeczywistości winny zbrodni jest królewski czarnoksiężnik Flagg, jeden z największych żyjących magów. Człowiek, który tysiąc lat swego życia spędził na studiowaniu Wielkiej Księgi Zaklęć. Flagg zrobi wszystko,  by władzę objął młodszy syn Rolanda Thomas.



